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Równo rok temu wydaliśm y nasz 
p ierwszy „ozdobny" dodatek  łowiecko 
Nie pierwszy wugóle, bo pierwszy do­
datek  wyszedł w roku 1926. Ó w  najpier 
wszy dodatek  rozpoczynał się od prze­
pięknego artykułu w stępnego sp Cze­
sław a Jankowskiego, artykułu zatytuło­
w anego: „Gdzie to, gdzie zagrały trąb­
ki myśliwskie*'1... Tytuł tego artykułu 
jest odtąd, jak  wiadomo, tytułem całe­
go  naszego  miesięcznika myśliwskiego. 
Aż do końca roku 1928 skromny to był 
miesięcznik!... Jedna, niezawsze cała 
stronica pospolitego gazetow ego papie­
ru... I nie był to  miesięcznik w scisłem 
słowa znaczeniu: ukazywał się co dw'a 
miesiące, co kwartał, czasem rzadziej...

D opiero  grudniowy (now oroczny) 
numer Joda tku  łowieckiego w roku 
1928 wyszedł po raz pierwszy w „ozdo  
bne j“ szacie t.j. na osobnym aikuszu le­
pszego papieru i z wyraźnenri ilustracja 
mi Sfali czytelnicy dodatku wiedzą do­
brze, że w  roku 1929, po małej przer­
wie kainaw ałow ej a ściśle mówiąc —  
od kwietnia, dodatek  nasz przybiera  na 
stałe ow ą szatę  ozdobną, t.zn. jaką ma 
numer niniejszy.

Nie w szyscy  jednak czytelnicy, nie 
wyłączając  myśliwych, wiedzą, że tę 
,yOzdobną“ lub raczej —  skromnie mó­
wiąc —  przyzwoitą szatę dodatek  nasz 
zawdzięcza staraniom i nakładom T ow a  
rzystwa Łowieckiego W ojew ództw a 
W ileńskiego, które co miesiąc nadw y­
rężą swój b. skromny budżet byle tyl 
ko organ jego wyszedł jaknajpiękniej i 
nie przyniósł w stydu łowiectwu wileń­
skiemu.

1 nie każdy może wde o tem, że na 
p raw dę skromny budżet bezterenowo- 
ideowego T ow arzys tw a  Łowieckiego 
W o jew ó d z tw a  W ileńskiego składa się 
z rówmież bardzo  skromnych składek 
członkowskich, i  których każda wynosi 
tylko 17 złotych, t j mmej niż cena pół 
se tk1 ładunków. A w szak prócz w ydat  
ków na uodałek  łowieck' T ow arzystw o  
ma tyle innych powdżnych puzycyj roz­
chodow ych do pokrycia, że w spom nę 
tylko —  stale, z miesiąca na miesiąc wy 
płacane nagrody dla policjantów i stra 
żników łowieckich za w alkę z kłusowon 
ctwem i pętlarstwem.

*  *  *

W ileńszczyzna ma około dwuch i 
pół tysięcy posiadaczy kart łowieckich.

—  A ile w całej Wileńszczyźnie jna  
my szaraków ?

—  A ile, rzućmy inne pytanie, zdej­
mujemy co roku pętli?

A ile m am y kłusowników ?...
Albo spytam y inaczej
—  Ilu członków bezy beztereno- 

wo - ideoiwe T ow arzystw o  Łowieckie 
W ojew ództw a W ileńskiego?

Luh rzućmy pytanie zg-oła dyskret­
ne:

—  Ilu właścicieli (lub dzierżaw­
ców') naszych łowisk północno-wscho­
dnich dokarmią zimą zwierzynę, lub wo 
góle czyni cokolwiek, by zasłużyć na 
imano nie tylko tępicieli, lecz i hodow­
ców zwierzyny?..

Mam smutne wrażenie, że palców o- 
bu rąk w ystarczyłoby w zupełności, by 
odpowiedzieć na to ostatnie pytanie. 
Będę szczęśliwy, jeżeli mi ktoś udowo 
dni, że jest inaczej

* * *

W ileńszczyźna jest w szczęśliwem 
położeniu o tyle, że jej władze admini- 
s t iacyjne doceniąją znaczenie rozwoju 
ło w k c tw a  i robią w szystko co jest w 
ich możności, b y  to łowiectwo podźwi- 
gnąć. Tem u, kto mi zarzuci, że jest ma 
czej, odpowiem, że albo trafił na }ak>ś 
nadzw yczajny  wyjątek, lub odpowiem, 
że jest... nieścisły.

faktu społeczeństwo łowieckie myśli so­
bie, że popukaw szy z duneltówek mo­
żna spokojnie uciąć drzemkę łowiecką, 
bo władze zrobią ws zystko za pp. my 
śliwych.

—  Nie, panowie myśliwi! Zapamię­
tajcie sobie, że władze nasze mają na 
główne rowmeż inne sp raw y pr ócz ło­
wiectwa. Zapamiętajcie, że o łowiectwo

Władze- robią co mogą, W obec tego  
powinni się troszczyć przedewszyst- 
„icin sann myśliwd. W  jaki sposób?..  W  
sposób  bardzo prosty, błużę adresem- 
Wilno: Mickiewicza 42, telefon 1084, 
mieszkanie p. inż. Łastowskiego, T o w a ­
rzystwo Łowieckie W ojew ódz tw a  W L 
leńskiego, składka roczna 17 zł., wpiso 
we 5 zł., konto PKO nr. 81352. A jeżeli 
ktoś czeku PKO sam nie potrafi należy­
cie wypełnić, to mu w tem dopomoże 
uprzejmy urzędnik pocztowy.

* * *

Kro może —  niech sam dokarmia i 
hoduje zwierzynę. Kto tego nie może 
czynić bezpośrednio — niecn zrzesza się 
pod sz tandarem  T ow arzy s tw a  łowieckie 
go  W ojew ództw a Wileńskiego. Niech 
w spółpracuje  z w ładzam i w w alce z 
p rzestępstw am i łowieck Niech czyta 
książki łowieckie. Niech prenumeruje 
pisma myśliwskie. Słowem niech rop* 
cokolwiek, by stać się kulturalnym myś­

liwym, nie zaś takim panem, co to w 
sobotę wieczorem gramoli się do w ago  
nu z futerałem pod pachą, a nazajutrz 
narzeka, że „zajęcy nie widać, a przed 
wojną, proszę pana, to pada ło  ich na 
tych samych terenach po 40 sz tuk11..

Takiego  pana  pytam:
-— A jest pan członkiem T ow arzyst­

wa Łowieckiego W ojew ództw a W ileń­
skiego?

—  Nie.
-— W spółczuję.

* * *

Ktoś kiedyś powiedział: „bez kobiet 
zginiesz, ą  z kobietami świat zwycię- 
żysz“ . Jeżeli tego nikt nigdy nie powie 
dział, to ja dziś to powiadam, dodając, 
żc zlekceważyłbym doniosły czynnik w 
szerzeniu kultury łowieckiej, gdybym 
nie podkreślił posłannictwa, jakie ko­
biety m ogłyby spełnić w dziedzinie ło­
w iectw a

N apozór brzmi to paradoksalnie . Jak 
to?  Huk — strzał —  mord —  krew... 
ależ to w szystko  rzeczy wręcz wrogie 
delikatnej naturze niewieściej!

Tylko napozór. Przedewszystkiem 
współczesna kobieta nie boi się ani hu 
ku ani strzału i ma nerwy stokroć moc­
niejsze od nerwów męskich, natomiast 
boi się iż jej przyjaciółka Pędzie się le­
piej bawiła ńa balu wojewódzk., a lbo że 
on rozmyśli się w ostatniej chwili, lub 
że okaże się ciamajdą Po wtóre  wiemy 
wszyscy doskonale, że we współczes- 
nem kuituralnem łowiectwie moidowa- 
nie zwierzyny leży na drugim planie, 
zaś na pierwsze miejsce w ysuw a się ■— 
hodow la zwierzyny i jej ochrona. A czy 
jaż reka. jeśli nie macierzynsko-czuła a 
zarazem mocna i p raktyczna ręka nie­
w iasty  dzisiejszej jest  bardziej s tworzo 
na dla pieczy nad zwierzyną i dla jej 
hodowli?  T rzeb a  ryłko wyjść z podw ór­
ka, nie ograniczać się ido pielęgnacji 
„kurek czuba tych11, lecz otoczyć gospo­
darską  troską  przepiękny św iat zwie­
rząt żyjących dziko... W szelkie struny 
duszy kobiety polskiej pow inny z,awdó 
row'ać mym słowom boć hodowla zwie 
rzyny to  i gospodars tw o  i poezja zara­
zem... To jakby —  kurnik kryształowy 
z rajskimi ptakami... —  Jakież pole do 
działania dla gospodarnych, uspołecz­
nionych ’a uroczych ziemianek naszych..

Mówię bez ironji: wierzę, że przyj­
dzie dzień, gdy gospodarka  łowiecka 
przejdzie całkowncie w  ręce kobiece.

Z niedawnej przeszłości.
(Łoś zabity  w Hrycowie  p. B o le s ła w a  sw ię to rzeek ieg o ) .
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zaś brzydki mężczyzna, otulony w cie­
pły szalik mocną i opaloną rączką żony 
mb siostry, będzie w puszczany do kniei 
ze strzelbą tak, jak —  nie przymierza­
jąc —  wpuszczany jest obecnie do  in- 
dyczarni okrutny kuchcik z nożem.

Dzisiejsze kobiety garną się do ło 
wiectwa. Brawo! Nie sprzeciwiajmy się 
temu i, bron Boże, nie ironizujmy!.. Nie 
ironizujmy przedewszystkiem dlatego, 
że za ironję możemy oberwać, choćby 
na łam ach tak czule spokrewnionego -z 
łowiectwem „S łow a“ . Nie przeszkadzaj 
my kobietom „chw ytać  oburącz" za du 
beltówki. Nie wnikajmy w zakam’arki 
„przemyślnej psyche" kobiecej. Nie wie 
rzmy z gryźliwcom, którzy twierdzą że 
kobiety nie bez interesu do myśliwstwa 
się garną, bo to, panie dobrodzieju, nie 
udało się w kinie, nie udało się w dan­
cingu, nie udało się przy kominku, nie 
udało się na M orskim *), nie udało się 
przy kweście, nie udało się w Orłowei, 
nie udało się na konnej jeździe, nie u- 
d’ało się na tennisie, więc może, może... 
Nie wierzmy tym pesymistom. Dla ce­
lów kobiecych wszystkie drogi powin­
ny stać otworem.

Cześć kobiecie —  myśliwej!
Michał K. Pawlikowski.
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Ustąpienie Juliana Ejsmunda
Smutną (wiadomość doniosły nam 

pisma warszawskie . Podobno na sku­
tek napisanego przez p. Ejsmond'a fe- 
ljetonu pod tytułem „U dekorow ane by cl 
lę“ zmuszon y był pan Ejsmond ustąpić 
ze stanowiska kierownika referatu ło­
wieckiego w Ministerstwie Rolnictwa.

Nie w ątp im y na chwilę, że z ustą­
pieniem p. Ejsm onda straciło w mm ło­
wiectwo światłego, św iadom ego celu i 
neztależnego kierownika, który potrafił 
zielony sztandar trzymać wysoko. Za­
wdzięczając p. E jsmondowi została 
u s taw a łowiecka zatw ierdzoną juz 
przed dw om a laty, a mdrny duże w ą t­
pliwości, czy przy stawianych ciągłych 
nudnościach  w jej przeprowadzeniu  
nie leżałaby dotychczas pod suknem

Chcemy wierzyć, że jest to tylko 
chwilowe, fatalne nieporozumienie i że 
niebawem znów ujrzymy p. E jsmonda 
na tern samem stanowisku, kierującego 
nadal spraw am i łowiectwa. B. S-

Przyp. Redakcji. W  ostatniej  chwili do­
w iadu jem y  się, że p Juljan E jsm ond  objął 
ponow nie  k ierow nic tw o referatu łowieckiego 
w  Ministerjum Rolnictwa. Niezłomnemu bo ­
jow nikow i sp ra w y  łowieckiej redakc ja  „ T r ą ­
bek M yśliwskich" sk łada z tego  p ow odu  ser­
deczne gratu lacje.

Artykuł niniejszy jes t  drugim  z rzędu 
ar tykułem  św ie tn eg o  znaw cy  łow iec tw a 
w schodn iego  i jed n eg o  z nielicznych u 
nas hodow cy  m yśliw ego  (P a t rz  w  doda t  
ku l is topadow ym  artykuł  p.t. „O podnie  
sienie łow iec tw a  na W ileńszczyźnie")

Red.
Paśniki mam założone w kilku pun 

ktach lasu p rzew ażnie  niedaleko pola, 
ponieważ zające, a naw et i sarny, chęt 
niej trzynfają się brzegów lasu. Paśnik 
ma kształt grzyba, przyczem słupek, na 
którym oparty  jest kryty gontmami da­
szek, jest dla trwałości z dębu. W  słu­
pek na pewnej w ysokości od zierni (dla 
saren wyżej, dla zajęcy niżej) w bite  są 
pionowo w stosunku do słupka 2 —  3 
leszczynowe, drążki, na które nadziewa 
ją się wiązki koniczyny Aż do wypadnię  
cia głębszych śniegów zające paśników 
nie .odv\ iedzają. Faktycznie karmienie 
odbyw a się przez trzy miesiące: sty­
czeń, luty, marzec, nie kosztuje więc 
drogo. Ale już w listopadzie paśniki po­
winny być zaopatrzone w paszę, gdyż 
zające naw et co roku dobrze żywione i 
oszczędzane —  z nastaniem chłodów 
rozłażą się po okolicy, prawdopodobnie  
w poszukiwaniu karmy i w ten sposób, 
w.edzione instynktem, zapobiegają  kon­
centracji zwierzyny w jednem miejscu w 
porze, gdy o karmę trudno. Jest to jed­
nak sprzeczne z tendencją myśliwego - 
hodowcy. Aby zapobiec temu należało­
bym mojem zdaniem, zakładać na skra­
jach lasów lub na polanach leśnych, 
niezbyt oddalonych od pola, pólka dla 
zwierzymy obsadzone jarmużem lub, le­
piej, kapustą  pas tew ną  olbrzymią. Ro­
śliny te zdolne są skoncentrow ać i utrzy 
mać zwierzostan zajęcy, jak padlina 
dziki.

Co do saren stosuję to samo żywie­
nie, co i zajęcy. Mimo najtroskliwszą 
opiekę i zupełną ochronę —  stan saren 
w moim lesie jest bardzo słaby i me 
w zrasta  wcale. Nigdy nie widziałem u 
siebie liczniejszego stadka  nad siedem 
sztuk naraz. Przyczyną jest nadmierna 
rozmnożą wilków i obecność rysi. Sar­
ny u mnie chętnie odw iedzają  te same 
paśniki, co i zające i nieraz można je 
widzieć przy paśnikach naw et w dzień. 
Zmieniają one stale miejsce pobytu i po 
kilku dniach odwiedzania i przebywania 
w rejonie jednego paśnika —  przenoszą 
się do( drugiego, gdzie również baw ią 
kilka dni —  tydzień, chociaż wszystkie 
paśniki są stale i jednakow o zaopatry­
wane w paszę. Chodzi tu p raw dopodob­
nie o uniknięcie spotkania z wdkanT 
przed któremi zdradziłyby obecność sa­
ren zbyt liczne ślady w pewnej części 
lasu Ponieważ nikt u mnie na sarny 
nie poluje przeto mało się obawiają 
człowieka, natom iast obecność nawet 
m ałego psa w praw ia  je w paniczny 
przestrach. Oczywiście pies przypomi­
na im wilka, przez którego są stale prze 
ś ladow ane, W ogóle, gdyby nie nadmiar 
wołków W ileńszczyzna miałaby dobry 
zwierzostan saren, mając po temu zupeJ 
nie odpowiednie warunki. N aw et w u- 
biegłą surową zimę spotykane w mym 
lesie sarny robiły wrażenie  silnych i 
dobrze się mających zwierząt, to też 
clziwnemi w y da ją  mi się doniesienia 
pism o s tadach zamarzłych saren w Po- 
znąńskiem. Nadmieniam, że latem wię 
kszoiść spotykanych u mnie saren miała 
po dwoje młodych, co też jest dowo- 
dem że w zimie dobrze się miały.

Karmiąc stale dziki padliną ściągam

To w a rzystw o  Łowiecltfe W ojewództwa Wileńskiego
UPRASZA NAJUPRZEJMIEJ TYCH SZ. PANÓW  CZŁONKÓW, KTÓRZY 
JESZCZE SKŁADKI CZŁONKOWSKIEJ ZA ROK 1929 (W  KWOCIE zł. 17) 
ME OPŁACILI, O ŁASKAWE JEJ WPŁACENIE NA KONTO P.K.O Nr. 
81.352 (WŁAŚCICIEL KONTA: „TOW ARZYSTW O ŁOWIECKIE WOJE­
W ÓDZTW A WILEŃSKIEGO)• SKŁADKĘ MOŻNA RÓWNIEŻ UIŚCIĆ NA 
RĘCE JEDNEGO Z CZcONKÓW  7ARZĄDU. ZAZNACZAMY, ŻE JUŻ PO 
RAZ DW UNASTY APELUJEMY DO P. P. CZŁONKÓW ZALEGAJĄCYCH 
ZE SKŁADKĄ, TO TEŻ RAZ JESZCZE GORĄCO PROSIMY O NIESTAWIA­
NIE ZARZĄDU TOW . W  KONIECZNOŚĆ ZASTOSOW ANIA § 13 STATUTU

tern samem do mego lasu wilki. Nieraz 
się zastanawiałem , jaki to wpływ wy­
wiera na bezpieczeństwo saren. Gdyby 
się padliny nie kładło wilków byłoby 
może mniej, lecz przez głodne wilki i 
sarny byłyby chyba więcej prześladow a 
ne. Tropiąc  wilki przekonałem się, że 
wilk, nawet nażarty padliną, gom jed­
nak sarnę, gdy ją napotka, lecz czyni 
to ociązale i po kilku susach — zaw ra­
ca.

Dla saren i zajęcy siałem w lesie 
żarnowiec: na suchych piaszczystych
w zgórzach leśnych rośnie dobrze i trWa 
długo, n'a glebach cięższych —  w ym ar­
za. Ten pięknie kwitnący krzew urozma 
ica widok jednostajnego boru i może 
stworzyć podszycie pożyteczne dla 
zwierzyny, lecz jako karma jest bez zna 
czenia, gdyż, u mnie przynajmniej, zwie 
rzyna go nie zjada, mając widocznie 
w większym lesie smaczniejsze pożywię 
nie.

M ówiąc o drobnej zwierzynie trzeba 
parę słów poświęcić kuropatwom. Ptak 
ten ma jeszcze gorsze warunki b y tow a­
nia w mojej okolicy, niż zając. Niema 
tu odpowiedniego terenu: miejscowość 
lesista, pola czyste; głębokie śniegi i 
surow y klimat 'robią swoje, mimo stałą 
opiekę, jaką otaczam te miłe ptaki. W  
najlepszym razie bywało l'atem kilka 
stad, w  zimie w idyw ano i karmiono już 
tylko kilkanaście sztuk a od czasu do 
czasu giną w szys tk ie - np. w tym roku 
niema na majem polu ani jednej kuro­
patwy.

W  następnym numerze pomówię o 
hod,owli dzików oraz poświęcę słów 
kilka wilkom i rysiolm aYaszych ostępów.

Jan Borowski.

U  balu.

K R O N I K A  N Y Ś L I U f S K H
Dnia 29 l is topada 1928 r. odbyło  się polo 

wanie  w do b rach  Mejszagoła  J. Houwaldta.  
Obecni pp. Feliks Zaw adzki,  I i M. Strumił 
Iowie, J. Houw ald t ,  W ęc ław ow iez ,  Kamil Ma 
ckiewicz, S. M ianowski,  K. Erdm an,  J. Ra­
dwański ,  M Pawlikowski.  Zabito  5 z a i ę c  
Królem polowania  był p. F. Zaw adzki.  Zwie 
rzostan  zajęczy w  porów nan iu  z rokiem ze­
szłym znacznie s ię  poprawił  dzięki zaintere­
sow an iu  dla łow iec tw a  ze s t rony  gospodarza  
p. Honuw ałd ta .  Słaby rezu lta t  ło w ó w  by  spo 
w o d o w an y  li tylko prziez w arunki a tm osfe ry ­
czne.

Dn. 23 grudnia  1929 r. po lowano  w 5 
strzelb w  M alinow szczyźnie  p. B. Swiętorzec 
kiego. Z ab ito  5 zajęcy. Zajęcy widziano dużo. 
Słabe  rezu lta t  należy przypisać  pogodzie  (za ­
d y m k a) ,  no i .u łaskaw iającym 1" strzałom nie 
k tórych m yśliwych

Dn, 24 grudnia  1929 w  [achimowszczyź- 
nie u p. W . Świę torzeckiego z'abito 1 lisa oraz  
,3 zające. P o lo w an o  w  3 strzelby i ty lko  w 
przeciągu paru  godzin. Zwiorzostan  zajęczy 
zadaw aln ia jący  —• 'dzięki dokarmianiu  zwie­
rzyny  i całkowitej  ochronie w sezonie 1928—  
1929 r

P o l o w a n i e  w t g H I f n e
Już szarzało  n ą  dw orze ,  ruch się rozpoczął 

jak iś  dziwny ruch, n a w e t  w e  dworze  krząta 
n o  się, c h c ,  p o ra  ba rdzo  wczesna .

Przed  s ta jn ią  zakładano do sanek.
Z jeżdża ją  się goście, choć to nie wieczór, 

nie po ra  na wizyty.
Ale dziś dzień wiglijny, dziś wieczór  Chry 

s tu s  się rodzi, w  ten dzień, rok rocznie, tra 
d y c ją  zwyczaj  p rzech o w y w an y ,  o d b y w a ją  się 
wszędzie  )uluwani'a.

Już  się sp o ro  gości  zjechało, w szyscy  ja­
cyś zaniepokojeni, czekają.. .

W  jada lnym  pokoju  s to jąc  piją jedni her­
b a tę  dla rozgrzewki,  b o  mróz s ia rczysty  pa 
nuje wszechw ładnie ,  d rudzy  d o d a ją  sobie a- 
n imuszu ‘kieliszkiem m arsza łkow skiej  starki,  
a  jeszcze  inni py ta ją  się: co będzie, jakie ra 
porty ,  jakie rozliczy.

W sz y scy  myśliwi.
O s ta tn ie  rozporządzen ia  w ydane ,  sanki za­

jeżdża ją  przed ganek.
W reszc ie  w szy scy  już siedzą,  rozkaz  p'ada 

i długim sznuren znaczą  się po jazdy  na bez­
kresnej przestrzeni pól, o tu lonych śnieżnym 
całunem.

P o  godzinnej jeździe, dotarli  do lasu, buki 
i idęby w  rzędy sad zo n e  w y g lą d a ją  jak  szyki 
żołnierzy, a w lesie tym  dziś m a się rozegrać

walka,  z góry  przewidziane  zw y c ię s tw o  huf­
c ó w  myśliwskich.

R ozlosow ano s tanow isko ,  n a g a n k a  również 
zajęła sw ą  pozycję.

O s ta tn ie  rozKazy i nadleśny na spienio­
nym  koniu ob jeżdża  s ta n o w isk a  sp raw d za  
ordynki, wreszcie  daje  sygnał  t rąbką .

W o jsk a  ruszają ,  za  chwilę grzmieć będą  
strzały.

Las cichy, spokojny ,  spowiity n iepokalaną 
bielą śniegu jak b y  d rzem ał cza-sem tylko 
wierzchy dębów  i buków , poruszone  lekki m 
w ia trem , zńdrgają ,  jak b y  ostrzegały  sw ych  
m ieszkańców  przed cichym, p o ds tępnym  w ro­
giem.

A w ró g  tuż.
N ag an k a  ruszyła.
Z  w rzask iem , s tukaniem  o drzewa,  p rze  

przed siebie zwierzynę, by  ta wyszła  na linję 
m yśliwych

Zwierz  ruszył.
Pędz i  cały rudel sarn ,  s ta ry  rogacz,  w s p a ­

niały isz óstak  zam y k a  pochód.
On wie, co znaczą  te hałasy,  już  nieraz 

uciekając  przed nimi, słyszał huk piekielni i 
czuł bói palący po  strzale.

Pędzii n'aoślep niepomny niebezpieczeńst­
w a ,  czy hającegO1 za d rzew em  pędzi oszalały 
r-tra i hem n iep o m n y  =wego doświadczenia .

W te m  p ada  strzał.
Kozioł uczuł ten. palący bół .JKrew  uderzyła 

mu nożdżami, oczy zachodzą  mgłą, potyka

się o w y s ta jąc y  pień dębu, on b iegacz  i sko­
czek n iezrównany .  Chwieje się coraz  Dardziej 
na nogach  i wreszcie  p a d a  na posłanie  z 
mchu i nieskazitelnie białego śniegu.

:N'a p ra w y  flank uderzyła  a rm ja  sza raków . 
Pęd zą  w  różne strony, w y sk ak u ją  jak z racy, 
ruc to nńepomaga, strzały jed n e  za drugimi, 
bez końcai przec ina ją  życie poczciwych ko­
tów.

W reszc ie  s trzelby milkną, b i tw a  w y g ra ­
na, pędzenie Iskończone^

Schodzą  się myśliwi, dzielą sw em i w raże­
niami, chw alą  lub gan ią  się wzajemnie ,  ale n-  
cyś b a rdzo  weseli,  a lbo ba rdzo  smutni.

Czeka ich jednak  jeszcze nie jedna  bitwa. 
A w p rogram ie  tych  b i tew  8.

Już są  znowu w  sankach, ob jeżdża ją  las 
z drugiej strony

I znow u s ta ją  sanki i w y sy p u je  *ię z nich 
b rać  m yśliwska, pełna oczekiwania .  S ta ry  g*a 
jow y  obiecuje w tym miocie przecież niespo 
dziankę, on z n aw ca  lasów i zwierzyny. Nic 
dz iw nego,  że na  tw a rza ch  m yśliw ych maluje 
się c iekaw ość  i oczekiwanie, tembardziiej,  ż.e 
g a jow y  radzi włożyć do luf kule i celnie strze 
lać.

I tak  jak za poprzednim razem, myśliwi 
za jm ują  s tan o w isk a  /i n aganka  rusza zwierza.

W te m  w rzask  nieopisany rozdarł  powie­
trze. S łychać |wyrazy:  „ T ry m aj ,  t rymaj,  wołk, 
wetłk idy“ .

Flankiem po m y k a  s ta ra  w adera ,  ucieka

przed wrzaskiem , już już wychodzi  z poła 
s trzałów , gdy  rap tem  strzałem pow alona ,  rzu­
ca  sie na biel śn iegu i znacząc  posoką, czoł­
g a  się w  krzaki.  Lecz drugim  strzałem po ­
w s trzy m an a  zostaje  na  miejscu.

Mi st skończony .  Składano jeszcze wiele 
razy, az się ściemniło.

N asta ł  wieczór, cudny, po g o d n y  wieczór 
dnia wigili jnego. Niebo iskrzyto ;ię m djarda-  
rru gw iazd  i*snieg skrzył się d jam entam i i 
skrzypiał pod płozami sań.

Y ołysani tern skrzypieniem, niby najcud- 
n ieiszą m u zy k ą  myśliwi, tonąc  w marzeniach, 
w raca li  z polowania,  ,do dworu .

Przed  d w o rem  zebrali się znow u wszyscy.
Na gazonie  ga jow i ułożyli strekę. Na środ 

ku wilk, dalej rogacze,  lisy i pełno ko tów .
Z w ycięzcom  zag ran o  fanfarę. Życzono  so­

bie w eso łych  św ią t  i w reszcie  w szyscy  się 
rozjechali do dom ów.

A tam  w  borze  nozosta ła  g łucha cisza i 
zapach  dym u strzelniczego. Pole  b i tw y  usiane 
łuskami gilz św iadczyło  o pogrom ie mieszkań 
ców  boru. Żaliły się d rzew a  przeciągiem wy 
ciem w ia tru  płakały brzozy, szeleszcząc ze- 
schłemi liśćmi, nieutulone w sw y m  żalu.

T a k  oto skończy ło  się po low anie  wigilijne.

M ieczysław  M niszek Tchorznicki.

W arszaw a .  7. 4. 1929 r.



DODATEK ŁOWIECKI DO „SŁ O W A “

P R R D W Y D O S Y Ć  T U K A N J A D Y  ł u u / l e c k a  S k r z y n k a  P p c z l a w a

Któż zna te przecudne polowania  na 
mieszkanki dalekiej północy, biało- 
skrzydla te  ptaki, tak rzadkie i niedostęp 
n e  dla niektórych myśliwych na roz­
grzanymi od słońda mszarze z odurza­
jący m  zapachem  bagunu, gdzie mech 
w ilgo tny  wgina się pod stopami.

Myśliwy, który ma lub miał szczę­

śc ie  zapolować na te królewskie ptaki, 
•śmiało rzec można, źc może to polowa­
nie zaliczyć do najpiękniejszych polo­
wań n'a p tac tw o ze swym wiernym przy 
jacielem  —  wyżłem.

W ybrałem  się w towarzystwie 
dwóch kolegów zapolować na te ptaki 
jak  również na widoku mieliśmy cie­
trzewie i kaczki w które obfitowały 
tamtejsze okolice.

W yjechaliśmy końmi, jechać w ypa­
d ło  jakieś 4— 5 godzin i zawdzięczając 
dob re j  drodze, wkrótce byliśmy na miej 
scu, gdzie rozciągał się przed nami 
w spania ły  widok, który rzadko się zda­
rza widzieć. Leżał mszar vy oparach 
mgły, która ścieląc się po ziemi, czaro­
dz ie jska  zakrywała przyciemne krzaki 
ki tworząc jakby mur

Mszar ten był terenem jutrzejszego 
polow ania na białoskrzydłe pardwyj 
które tutejszy lud nazyw a perły, nad tą 
nazwą, nie wiedząc jeszcze przedtem, 
że tutaj są pardw y stawiałem sobie 
często pytanie, co to takiego? Pytanie 
zostało rozwiązane przez chłopa, z któ­
rym wszcząłem  rozmowę na  ten temat.

D a  zachodu słońca pozostawało  je­
szcze  kilkadziesiąt minut więc namówi­
łem  kolegów, żeby spróbow ać szczę­
ścia na przelocie kaczym, który znaj­
d o w a ł  się w odległości kilkudziesięciu 
minut jazdy końmi, co niebawem też 
zosta ło  uskutecznione.

Po przybyciu na miejsce stanęliśmy 
na  grobli dzielącej podmokłe łąk. i w 
oczekiwaniu  przelotów wytężyliśmy 
słuch, czy nie słychać gdzie zdała cha­
rak te rys tycznego  gwizau skrzydeł ka­
czych zwiastu jących rozpoczęcie się 
przelotu. Czekałem dość sporo, lecz sły­
szę  jakoby daleki szumi przecinanego 
pojwietrza skrzydłami kaczemi, który 
s ta je  się coraz wyraźniejszy i stadko 
kaczek około 1 5 - -1 9  sztuk, przelatuje 
nad głową, lecz bardzo w y so k a  tak, że 
o strzale marzyć nie można. Ściemnia 
się coraz bardziej i kaczki zniżyły swój 
lot, więc niebawem były zaniepokojone 
naszemi strzałami i po otrzymaniu 
•niespodzianego prezentu w postaci hu­
ku strzału i śrutu wzoijały się p onowo 
w  górę pozostaw iając strącone sztuki, 
które przynosił nam pies.

Nastąpił już mrok, tak  że nie można 
było strzelać chociaż przelot jeszcze 
trwał, lecz trzeba w racać  do koni i do 
leśniczówki na nocleg, w której po spo­
żytej kolacji poszliśmy spać na siano,

gdzie niebawem rozlegało się tylko 
chrapanie.

Obudzono nas i po spożytem na 
prędko śniadaniu wyruszamy na mszar, 
który w ypoczął przez noc rówmież jak 
i my i byl rzeźwy ze swem wilgotnem 
powietrzem. Chcąc się dostać na mszar 
trzeba było przejść kilkadziesiąt kro­

ków po błocie, które okrążało ze 
wszystkich stron msz'ar, na którym znaj 
dowały się ukryte dw a jeziorka okrążo­
ne gęstemi zaroślami, zaś sam mszar 
był porośnięty karłow atą  sosną 'i zrzad- 
ka brzozą polodowcawą.

Mars pom ter angielski biały w czar­
ne plamy, sjiokojnie idzie koło nogi, 
lecz jak tylko weszliśmy n'a mszar to 
odrazu padła  komenda: szukaj, piesku!

Mars w pięknym sprężystym galo­
pie okłada wrzosowisko, lecz nienatra- 
fia na pardw y, które jakoby znikły pod 
ziemią.

Wtem pies widocznie coś zwęszył, 
bo idzie wolniej i w malowniczej pozie 
z podniesioną nogą wyciągnięty w' 
strunkę, staje —  pójdź d'alej, pies oglą­
da się jakby robiąc wymówkę, że każę 
mu iść dalej, kiedy zwierzyna jest prze­
cież blisko, robi parę kroków i dalej 
ani rusz —  stoi jakby wykuty z mar­
muru

Chcę zobaczyć do czego piCS sta­
nął, bo jestem na czystym mszarze, któ 
ry pokrywa tylko marny wrzos i nie 
bacząc n‘a to, że patrzę pilnie w kierun, 
ku oczu psa, nic spostrzec nie mogę.

Podeszli koledzy, więc mówię, że 
pies ma napewno przed sobą pojedyń- 
czą pardwę, n'a co mój kolega, właści­
ciel M arsa odpowiada, że to cietrzew, 
bo Mars s taną łby  inaczej do pardwy. 
Ja zaś znając doikł’adnie to miejsce, 
gdzie polujemy twierdzę, że pardw a, co 
też się i sprawdziło.

Py t  i przed psem porywa się daw ­
no oczekiwana czarodziejka białoskrźy 
dła mieszkanka północy pardw'a, któ 
ra po strzale pada na mech, zaś pies 
na odgłos poderw ania  się ptaka i strzału 
waruje, dopiero po d'alszej komendzie 
szuKaj, dalej obkłada dokoła i nic nie 
znalazłszy aportuje ptaka, który zostaje 
niebawem przytroczony.

Ruszamy dalej i po niejakim czasie 
pies znowu zaczyn'a ściągać, którego 
przynaglamy, ponieważ pardw y zaczęły 
wyciekać, pies będąc w ręku w praw ne­
go myśliwego spokojnie ściąga za sta­
dem.

Przed nami znajduje się gęstwina, 
zaś wiedząc, że pardw y będą się pory­
wały przed nią zdążamy we dwójkę,1 
do  niej, co nieb’awem też się sp raw ­
dziło.

Pada ją  cztery strzały i trzy pardwy 
strącone z powietrznej drogi, padają

W j^aśn iw szy  zdaje się dostatecznie 
spraw ę tukana w październikowym do­
datku do „S łow a", nie mam zamiaru 
odpow iadać  szczegółowo na zarzuty p. 
Kozaka i ograniczę się jedynie do spro­
s tow ania  „reg jonabzm u" tukana. Myli 
się i to g rubo autor „T ukan iady" gdy 
sądzi, że zaliczyłem tego p taka  do avi- 
fauny Wileriszczyzny. Tukan nie jest 
ptakiem tut-ejszym, jak również nie jest 
nim nur czarnoszyi nurzyk plamoskrzyd 
ły, czy sow a poiarna. Umieściłem je 
tylko dlatego w rzędzie p taków  (rząd 
kich) Wileńszczyzny, gdyż tutaj, a nie 
na Pom orzu czy w Karpatach zostały 
one zabite. Wielki nasz znawca ptaków 
T aczanow ski zalicza np. zimo­
rodka erokatego (ceryle rudis) do na­
szej ptas7iii polskiej, choć właściwie 
p tak  ten zamieszkuje Afrykę, południo­
wo-zachodnią Azję i południe Europy 
A zalicza go jedynie dlatego, że wi­
dział nad W isłą w 1859 r.

Nie tnam zamiaru robić tego z tuka­
nem i zaznaczałem, iż w ypadek ten jest 
zupełnie odosobniony. T ukan  nie był 
ptakiem polskim i nie będzie! W szelka 
polemika jest rzeczą pożyteczną i miłą,
0 ile prowadzona jest w tonie pow aż­
nym. Z chwilą, gdy schodzi na tory nie­
mal humorystyczne, na jakie skierował 
ją p. Kozak w zakończenie swego arty­
kułu —  wyklucza możność dalszego jej 
prowadzenia . Dałem w sprawie tukana 
w ystarczające  w) jaśnienia, więcej 
nie mam zamiaru odpow iadać  nikomu
1 uw ażając  temat z'a całkowicie w y czer  
pany.uproszam  Sz. Redakcję o zamknie 
cie tej dyskusji, schodzącej na tory nie 
licujące się pow agą takiego pisma, ja­
kiem są „Trąbki Myśliwskie".

Leopold Pac Pomarnacki

PRAW DZIW Y I KULTURALNY MY- 
ŚLIWY MUSI CZEMKOLWIEK —  
CHOĆBY ZŁOŻENIEM DROBNEJ 
SKŁADKI PIENIĘŻNEJ NA RZECZ 
IDEOWEGO TOW ARZYSTW A ŁO 
W1ECKIEGO —  PRZYCZYNIAĆ SIE 
DO KRZEWIENiA KULTURY ŁOWIE­

CKIEJ.

W  „Łowieckiej sk rzynce  pocz to w e j"  do­
da tku  łowieckiego umieszczane  s ą  odpowiedzi 
redakcji  w e *wszystkich sprawach dotyczących  
łow iectw a, w  szczególności zaś odpowiedzi 
na  zapy tan ia  pp. myśliwych w  sp ra w a ch  w y ­
kładni i p r a k t ic z n e g o  s tosow an ia  poszczegól­
nych przepisów  p raw a  łowieckiego oraz  naj 
ważnie jsze  wiadomości z p ra w o d a w s tw a  ło­
wieckiego-. Z apytan ia  należy kierow ać listow­
nie pod ad resem : Wilno, Urząd W ojewódzki,  
jM .  Pawlikowski  O soby  nadsy łające  znaczki 
p ocz tow e  na odpowiedź  o trzy m ają  odpowie 
dzi l is towne niezależnie od ich umieszczenia 
w ,,sk rzynce  pocztowej" .

Panu K. S. w  W ilnie:
° r a w o  'owieckie pozwala  oa zabijanie w 

o bw odzie  łow.ieck.m t i ik o  w łó czący ch  się 
p sów  niemyśliwskict. .  Psy  myśliwskie, do któ 
rych p raw o  zalicza legaw ce  (w y ż ły ) ,  gończe, 
Charty, jamniki,  foksteriery,  tropowce,  spanie­
le, o raz  psy używ ane  do po lowań  na niedzw.ie 
dzie i dziki, w  żadnym  razie nie m o g ą  być  za­
bi jane choćby  się włóczyły w  obwodzie  ło­
wieckim. U praw niony  do polowania  może 
jedynie  psa- takiego zatrzym ać. Poniew aż  po­
s tanowien ia  karne n raw a  łowieckiego nie prze 
v. ,dują ka ry  za ^abicie  psa myśliwskiego, to 
też w  grę  tu wchodzi  pow szechne  p raw o  kar 
ne (ko d ek s  k a rn y ) .  Zabicie cudzego  psa mc 
śliv.skiego’ 'e s t  p rzes tęps tw em  , .uszkodzenia 
cudzeg.,  mienia" z art.  547 kodeksu karnego, 
ulega śc iganiu z p ry w a tn eg o  oskarżenia  i na­
leży do w 'a śc iw o śc '  Sądu Grodzkiego. Nie­
zależnie od  odpowiedzialności karnej —  ze 
sk a rg a  do Sądu m o żn a  połączyć p o w o d z tw o  
cywilne o odszkodow anie  t.j. o zw ro t  w a r to ś  
ci Zahitego psa. P o w ó d z tw o  cywilne może 
być  zg łoszone  oddzielnie od skargi  karnej 
(ak tu  o skarżen ia) ,  lecz nie późniei n :? p rZ-, 
rozrioczęciu ro z p ra w y  głównej w  sądnie. Po ­
w ó d z tw o  winno hvć  zgłoszone w  ściśle okre­
ślonej sumie pieniężnej.  M.P.

ł -  i
Porochońsk (P olesie)

na mech i zostają jirzyaportowane 
przez Marsa.

M szar już nagrzał się w niemożliwy 
sposób od słońca, a czas już i pomyśleć
0 odpoczynku i śniadaniu, bo apetyty 
od przebyw ania  na powietrzu mamy 
zaostrzone, więc wybieram y pagórek i 
w cieniu brzóz przystępujemy do odpo­
czynku i śniadania

M ars odpoczyw ający po pierwszej 
części łowów zaczął niespokojnie wie­
trzyć, wstał, odszedł parę kroków i s ta­
nął w martwej stójce.

Zaciekawieni tern wszystkiem, chwy­
ciliśmy broń i niebawem porwało się 
całe s tado „farbow ików ", którym nasze 
spieszne strzały nie zrobiły wielkiej 
szkody, bo zaledwie para  ptaków, po­
została na miejscu

O dpoczynek  nasz trwał kilka godzin
1 znowu ruszyliśmy po nowe trofe'a i no­
we wrażenia, ponieważ każda stójka 
psa, każde porywanie  się czy t,o pard- 
dwy czy c ie trzew a ,  zawsze ma coś in 
nego, podziwiając formalnie pracę Mar- 
śa byłem nim zachwycony, ponieważ 
takie okazy, a przew'ażnie u nas na 
Kresach rzadko można widzieć.

Podeszliśmy do jeziorka okrążone­
go dokoła gęstemi krzakami, przez któ­
re doleciało do nas kwakanie kaczek, 
więc wzięliśmy jeziorka z trzech stron 
i podpełzliśmy prawie na sam brzeg, 
gdy wejrzałem na nie, to mc więcej nie 
zobaczyłem, jak tylko różne gatunki ka­
czek, zaś woda i brzegi dokoła były jak 
by żywe.

Dał się słyszeć umówiony sygnał, 
zwiastujący, że wszyscy jesteśmy na 
miejscu, więc padły  t r ' z y  strzały, kacz­
ki podniosły się zbitem stadem, spło­
szone przez nieoczekiwanych i niewi 
dzianych myśliwych, które v tak bez­
czelny sposób zakłóciły spokój, pozo­
stawiając na wodzie kilka trupów,,- do 
których doszła jeszcze kilka sztuk strą­
conych z powietrznej drogi.

Pozbieraliśm y wszystkie zabite kacz­
ki i nasyceni przebytemi wrażeniami, 
obwieszeni sporą lością trofei wracaliś­
my do leśniczówki na zsiadłe mleko, 
które bardzo  dodatnio podziałało na 
uspokojenie pragnienia jak również na 
nasze rozgrzane ciała pod promieniami 
słonecznemi. W . Strzemiński-

Pow rót z tokow iska.
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J E S Z C Z E  0 Z A J Ą C A C H
W  myśl obietnicy poinformowania 

panów  hodow ców  zwierzyny o rezulta 
cie rozpłodu zajęcy w naszych w arun­
kach,^ niniejszem komunikuję, że spo­
sób jaki zastosowałem  w dociekaniu te­
go rezultatu udał mi się tylko częścio­
wo, gdyż już w początkach sierpnia 
zmuszony byłem zaniechać trzymania 
zajęcy w zagrodzie, a wypuszczane sa­
mice były jeszcze kotne.

Cały proces odbył się w sposób na 
stępujący: Do ogrodzonej woljery ba­
żanciej przestrzeni przeszło pół hektara 
w połowie lutego puściłem 5 sa­
mic i 1 samca. W uljera zbudow ana w 
parku w zupełnem zaciszu. W ew nątrz  
znajdują  się pólka obsiane koniczyną, 
bulwą, i malinami, a cały teren, porosty 
bujną łąkow ą roślinnością z klombami 
krzewów iglastych i liściastych przecię­
ty w poprzek głębukiem rowem z wo­
dą. Do połowy maja  zauaw any  był 
karm w postaci koniczjmy i snopków  
owsa, oraz marchwi. Przez całe zaś la­
to dostaw ały  dodatek w liściach sałaty  
i kapusty.

Do sierpnia widziało się cztery róż­
nej wielkości młode zajączki. W  czasie 
nastałych wtedy upałów parę sztuk zgi 
nęło i to z największych tegorocznych. 
Ekspertyza  nie wykazała żadnej cho­
roby i tusze by ły jędrne i dobrej wagi.

Nim się zdecydowało co robić, w 
c ą g u  paru  dni następnych zginęło rap­
tem jeszcze 12 sztuk w tein naw et jedna 
s ta ra  samica kotna z 2 małerni Przy 
wypuszczaniu  naliczono t'8 sztuk. Odli­
czając tedy 6 sztuk rozpłodowych przy­
było młodych do sierpnia 28 sztuk, do­
liczając dwoje w łonie zginionej mmk .

Przy skrupulatnem Siedzeniu za niei 
mi po wypuszczeniu, martwych się nie 
znajdywało w dalszym ciągu. Stąd 
wniosek, ze przyczyną upadku mogła 
być mała przestrzeń w upalnym zadu­
chu woljery otoczonej w ysokopiennym  
dość gęstym zadrzewieniem parku, jak­
kolwiek nie wykluczam myśli, że spro­
wadzone zające mogły mieć zarodek ja­
kieś niezbadanej choroby, które w wa 
runkach ciasnoty i upału w ystąp iła  epi 
demicznie. W  każdym razie zaspakają- 
nie zatem w ten sposób ciekawości re 
zultatu rozpłodu, które kosztaw ało 16 
sztuk zajęcy doradzać  nie mogę.

Za to inną radę udzielić jestem go­
tów tym hodowcom, którzy po sprow a 
dzeniu rozpłodników trzymają je w zam 
knięciu przez czas dłuższy nim w ypu­
szczą na sw obodę i przez to stale ryzy­
kują upadkiem lub wycieńczeniem sztuk 
sprow adzanych .

Dużo lat sp row adza jąc  zające i dziś 
to  robiąc, w ypuszczam  je tego  sam ego 
dnia, ale zawsze tylko w  nocy. Przed­
tem jednak  w miejscach gdzie mają 
być puszczone zawsze w krzakach, lub 
w brzegu lasu naokoło w promieniu 
paruse t kroków (im więcej, tern lepiej) 
p rz jg o to w u je  się w obtitości pasza  
przez gęste ustawienie snopków  owsa, 
lub pęczk- innej paszy. Zgłodniałe po 
drodze zające natrafiają odrazu na żer 
i przez resztę nocy mają zajęcie osw a­
jając  się z otoczeniem.

Prześledziłem parę razy po śniegu, 
że dopiero drugiej nocy nabiera ją  chę­
ci poznaw ania  dalszej okolicy i o ile 
nic znajdą kaw ałka  ogołoconej od śnie­
gu run : żytniej, odwiedzają miejsce z 
p rzygo tow aną  paszą.

1 ieszcze jedno. W ierzchy  od prze­
gródek skrzyni, w której zwykle są zapa 
kowane należy przedtem przygotow ać

do ła tw ego ich otworzenia, a ustawdw 
szy skrzynię w miejscu puszczenia,trze 
ba bardzo  prędko wderzcny te podjąć i 
momentalnie się ulotnić, nim oszołomio 
ne przez drogę zające dom yślą  się w y ­
skakiwać.

Zostaw ione w ten sposób sobie i 
przez nikogo niepłoszonej, spokojnie 
trafiają w nocy na p rzygotow aną paszę 
i doskonale dają sobie radę w nowem 
środowisku. Olgierd św iaa .

GŁÓWNYM WARUNKIEM POMYŚL­
NEJ ROZMNOŻY ZWIERZYNY —  TO  

SPOKÓJ W ŁOWISKU!

M Y Ś L I W Y  S P O R T O W I E C
Myśliwy jes t  poetą. Brzmi to może pa 

radoskalnie,  ale tak jest.  Już sam o  obcowanie  
z p rzy rodą  da je  człowiekowi n a jw yższe  za­
dowolenie ;  wszelkie troski o byt, zden e rw o ­
wanie,  zm artw ien ia  powoli ustępu ją ,  człowiek 
jakby  od radza  się i zespala z p rzyrodą .  Cie­
szą  go  promienie  sionca, budzenie  się wiosny, 
szm er  lasu, zak ą tek  boru g losy psów  zabiegi 
lisa, g rac ja  s arny i m nóstw o  innych rzeczy, 
obok k tórych  nie-myśliwy przechodzi obo jęt­
nie.

Kto sieje, ten ma p raw o  do plonu. Ten kto 
p rzyczynia  się dó  rozmnożenia  zwierzyny, 
ten ma p raw o  do polowania.  Myśliwy, za­
mieszkały na wsi, przes trzega jąc  etyki my- 
śiiwskiei może duzo  zrobić dla zw ierzyny  ać>- 
brego ,  tępiąc szkodniki,  do k tórych  bezw zglę  
dnie należą w łóczące  się po polach psy i ko­
ty i wszelkie  drapieżniki niszcząc s :dla, a w 
p o g a d a n k a c h  z n ieuświadomionymi, objaśniać  
im zadan ia  m y śh w s tw a ,  m ającego  doniosłe 
znaczen ie  dla Kraju. Jako przykład może przy 
toczyć  zupełny z’anik żub ró w  bo b ró w ,  nie­
dźwiedzi i z a t rw a ża jąc e  zmniejszanie  się cie­
trzewi,  g łuszców, j a rząb k ó w  kuropa tw , 
wydr,  zajęcy, w iew iórek  i t.p. Właściciel la­
su nitw ie le  straci , jeżeli zostaw i w  lesre, albo 
wpobliżu lasu kilka kopie siana, a w  miejsco­
wości  bezleśnej k'ażc narzucać  wiązki gałęzi 
św ie rkow ych ,  zaś  pośród  nich umieści snopki 
ow sa  i siana. W  śn ieżne  i m roźne  zimy ku­
ropatwy nie a o g rze o ią  się do rum k tóra  sta­
nów'' g łów ne  i„h pożywienie,  zm u szo n e  są  
przybliżać  się do s todół  i często  przez otwory 
w bramie,  szuka ją  schronienia i pożywienia  
w  stodole.

M y ś n w y  -miejski osobiście dokarm iać  zwie 
rzyny oczywiście  me może, w zam ian  należy 
on do pew nej  organizacji  myśliwskiej ,  wpła­
ca składki miesięczne,  za które w y na jm ują  
się te ren y  do polowania ,  w yda je  -się pismo 
myśliwskie, szerzące  e tykę  i w skazu jące  drogi 
do p o p ra w y  zw ierzes tanu .  Myśliwy soort-  
smen, jeżeli ty lko mo-że odróżnić  samicę, 
przen igdy  do  niej nie strzela, jak  nie strzela 
do s iedzącego  zająca,  do  zbitych w  kupę 
k u ro p a tw  na run' lub na śniegu, nie zabija 
więcej niż je s t  to mu potrzebne, nie sprzeda­
je zabitej zw ierzyny, nie' w a h a  się podać  do 
w iadom ości  s to sow nej  w ładzy  o wszelkich 
naruszeniach usfaw y  myśliwskiej,  należy do 
T o w a rz y s tw a  O chrony  Zwierząt ,  w sposób  
ak tua lny  da je  d ow ody  s w e j  miłości ku w szy  
stk iemu ży jącem u, pam ię ta jąc  z a J t e i c  on 
król św iata  w  ogólnej  walce  o  b y ł  w  W śzech  
świecie  tv!ko korzysta  z d a rów  Boskich, a 
nie tępi ich w celu zupełnej z'agłady, a postę- 
pu iąc  w ten sposób, nie zasłuży na n a g an ę  
po tom s tw a,  na jaką  zasłużyli nasi p rz o d k o ­
wie. Nie jes tem  zwolennikiem polowania wio 
s e n n e g o  na tokach. Cietrzewi i g łuszców nie 
m am y  zbyt  wiele,  ilość ich coraz  zmniejsza 
się i mnie  sie zd’ajie, że po low anie  na sa m có w  
w czasie, g d y  one, u lega jąc  insty nktowi roz- 
p łod rzem n w z y w a ją  samice nie jest etyczne. 
A rgum en ty ,  że sa m có w  je s t  więcej i że one 
nie żyją  z sam ica  w  parze  i udziału w wylę­
ganiu i w yżyw ian iu  piskląt  nie biorą, mnie 
nie przekonają .  Jeszcze jedno: rm-śliwy sport-  
sm en do innej zw ierzyny  strzelać nie będzie,  
a ilu iest takich myśliwych, k tórzy  pod pre­
teks tem  polowania  n'a toka*h, w ch o d zą  do 
lasu i strzela ją  do  wszystk iego, co pod 
strza* =''ę nawinie.

P rzy ro d a  ma sw oje  p ra w a  i nie powin­
niśmy ich z b y t n i o  gwałcić*).

Stefan Tuhan .  Baranowski.

* Ze stanowiskiem  'autora w  sp raw ie  po­
lowań w iosennych  nie m ożem y z g o d /fć1 się 
w  zupełności (P rzvp ,  Red.)

Z  LITERATURY ŁOWIECKIE I
Stefan Badem : Szczęśliw e dni. Urywki z 

pamiętnika rnyśliwsK iego z 72 zdjęciam i z 
natury. Kraków 1930. Skład g łów n y  w księ­
garni Gebethnera i W olffa.

Piękna ta ksią :ka przenosi nas, k resow­
ców północno-w schodnich ,  w nieznane dla 
większości z n a s  tereny myśliwskie Małopol­
ski W schodnie j.  Jak  sam  a u to r  zaznacza  na 
wstępie,  książka, jego, nie kusząc się o o d tw a  
rzanie p rzygód  niezwykłych na zwierzynę  eg- 

-zotyczną, jest  zbiorem szkiców z pamiętn ika 
m yśliwskiego ,,o naszych  dzikach i sa rnach,  
s ionkach i kszykach  Istotnie  jest  ona  bez- 
pre tensjonaln  m, p ro w a d zo n y m  niemal z 
dnia na dzień re jestrem  m yśliw ego  no tu jące ­
go  ze „swych p rzy g ó d  łowieckich, przeważnie  
w e  w łasnych rewirach przeżytych, w szys tko  
co jes t  godne  zano tow an ia  i co może zacie­
kawić m yśliw ego.  Rejestr  jes t  o tyle sum ien­
ny i d rob iazdow y, że czytelnika —  niemyśli- 
w e g o  może n ie jednokrotnie  znużą  dokładne 
sp raw o zd an ia  o „u lokow an iu"  kuli w 141-ym 
dziku położonym przez au to ra  we własnej 
kniei po wojnie (dla naszych t. j. wileńskich 
zw ierzostanów  dziczych cytra  to wręcz egzo­
tyczna i —  a s tro n o m iczn a !)  Lecz czytelnika
— m yśliw ego  właśnie  zachwyci  ta  spokojna,  
rzeczow a,  pozbaw iona  frazesów  narac ja  Bę­
dzie on tow arzyszy ł  au to row i  w e  wszystkich 
jeg o  przygodach,  cieszy! się jego  radością  i 
smucił  jego  sm utkiem . Rejestr myśliwski jest 
tu i owdzie  przep latany  odskokam i liryczne- 
mi. które świadczą, że au to r  nie należy do 
rzędu  myśliwych goniących za rekordami 
istrzeleckiemi, lub za rekordam i cyfr ubitej 
,,czarnej zwierzyny'* i w tern tylko u pa tru ją ­
cych urok łow iec tw a  T a k a  myśl jak np.. 
„m yślis tw o  b łogosław ionym  jest  pośredni­
kiem między p ięknem przy rody  a człowie­
kiem" —  na zaw sze  zb ra ta  duszę myśliwego
—  M ałopolanina (t.  zw. u nas galileusza) z 
duszą  kresowca, co pam ię ta  knieje nasze  w 
owych  arkadyjskich  czasach, gdy  n iedźwie­
dzie się w nicn lęgły, a losie były zwierzyną  
pospolitą .. .  1 zgodzimy się z au torem  bez za 
Strzeżeń, że w o w em  umiłowaniu piękna przy­
rody przez myśliwca, tkwi jego  ,,w ysoka ,  g ó ­
rująca nad sportow cem , ceciia“ .

Nie powiedziałbym w szys tk iego  o , ,Szczę 
ś l iwych dniach" p. Badeniego, g d y b y m  nie 
podkreślił  pięknej sza ty  tej książki. Nie mó­
wiąc o s ta ran n em  wy konaniu typograf icznem  
i ładn i  m, k redow ym  papierze, wspomnieć  
w y p a d a  o ślicznych fotografj 'ach. Tak ie  zdję­
cia. jak wyżła ap o r tu jąc e g o  słonkę, lub s ta ­
da kaczek w locie nad szuw aram i (str .  141) 
m ogłyby śmiało ubiegać się o palmę pierw­

s z e ń s tw a  n'a n a jw ybredn ie jszym  konkursie  fo­
tografii myśliwskiej Nieco dziwne wrażenie  
robi tvlkó na str. 89 fotogrnfja .. .  wilka. 
Zdięcie to nie ma i zresz tą  —  mieć nie może 
odpowiednika  w  tekście Znalazło się tam  
p ra w dopodobn ie  przez omyłkę. A szkoda, bo 
razi ono w harmonijnej całości książki.

..Szczęśli we dni"  polec'am g orąco  my­
śliwym —  biMjofilom. A króryż z p raw ­
dziwych myśliwych nie jes t  am a to rem  pięk­
nej i treściwej książki m .ś liwskiej?

Michał K. Pawlikowski.

„Poradn.k Kalenddiz M yśliw ski na rok 
1930“ pod redakcją Ju'jana Ejsm onda za­
wiera.

całokszta łt  p raw  i rozporządzeń  dotyczą,  
cych łowiectwa, oraz  w ycze rp u jące  kom en­
tarze  do u s ta w y  łowieckiej.  Szczegółowy 
dział porad  p raw n y ch  w opracow aniu  radcy 
min. St. B łonarnwicza.  W skazów ki ,  jak  na­
leży p rzep row adz ić  wydzierżawienie  terenu, 
za łużu iie  _ -półki łowieckiej,  docho­
dzenie szkód . / ' r z ą d z o n y c h  przez zwierzynę, 
s ta tu ty  spółek i w zory  regulaminu m yśliw­
skiego. P o rad y  do tyczące  hodowli iwierzyny 
w opracow . Ńadl. T . Metziga, F, Rożynskie- 
go oraz  dyr. Insty tu tu  ł owiectwa, inż. Ka- 
niockiego. Dział broni i strzelani'a, porady  
d o tyczące  psów . D ane  do tyczące  zwie- 
r z y n ró w  Całej Polski.  Obfity 
dział beletrystyczny',  w  którym  znajdu ją  „ię 
n o w e  n ied rukow an t  u tw o ry  Wl.  Jńnty-Poł- 
czyńskiego, A dam a hr Rzewuskiego, Bolesła­
w a Świętorzeckiego, Ju liana E jsm onda ,  Al. 
Janty-Połczynskiego, F. Dołęgi —  L ew an d o w  
skiego i in.

W y p a d a  jedynie  żałować, że „ P o ra d n ik "  
k o m en tu jąc  nrt. 45 p ra w a  łowieckiego (kto 
ma p ra w o  po low ać  z gończem i-) ,  podąży! 
ś lepo  za cificj Ina wykładnią  Ministerjum Rol­
n ictwa, /  k tórej,  jak  w iadom o, wynika,  że 
choćby  ktoś miał po low an ie  „w  jednym  ka­
w a łk u "  na obsza rze  50  tysięcy hek ta rów , to 
iednak nie ma p ra w a  po low ać  z gończemi,  
jeżeli  każdy  o b w ó d  zosobna  sk ładający  się na 
cały o h sza r  polowania  jest  m niejsze  od 2 t , s .

ha. N a tom ias t  osoba m ająca  tylko 2 tysiące* 
h a  obszaru  polowania ,  może po low ać  7 goń­
czemi, jeżeh ten 2000 hektar ,  o b sz a r  s ta n o ­
wi jeden obw ód  łowiecki!,..  Nie p o trze b u je m y  
pow tarzać ,  że wykładnia  taka,  kłócąca się w  
i posób jaskrawy) ze zd row ym  sensem, przy­
niesie tylko szkodę interesom łowiectwa.

W. F.

Stw ie rdzam y z całą sa tysfakcją,  że wy­
d a w an y  przez księgarnię J. Z aw ad zk ieg o  
„W ileński K alendaiz Informacyjny 1930 —  
K sięga A d reso w a  m . W ilna", o d zn ac za jąc y  
się zaw sze  b o g a c tw e m  i ścisłością informacyj, 
zawiera  w roku bieżącym b a rdzo  dokładne- 
wskazówki,  na co wolno po lować  w każdym; 
miesiącu. W skazów ki te uw zględn iają  n ie ty l-  
ko norm alne czasy  ( te rm iny)  ochronne  obo­
w iązujące w calem państw ie  na m ocy  p r a w a  
łowieckiego, lecz i „ reg jonalne"  term iny o b o -  
w iązujące w  W o jew ó d z tw ie  Wileńskiem na 
mocy rozporządzeń p . w o jew o d y  w ileńskiego.

Juljan Ejsm ond: Moje P rzygody M yśliw ­
skie Z .lustracjami Kamila M ackiewicza. Na­
kładem  Księgarni św . W ojciecha, ś p ie sz y m y  
podać  do wiadomości p. p. m yśliwych, że 
znalazły się już na półkach księgarskich „M o­
je P rzy g o d y  Myśliwskie" p. Ju ljana Ejs­
monda.

Jest  to może najpiękniejszy u tw ó r  ło­
wiecki, jaki posiadam y w naszej rodzimej 
l iteraturze  myśliw-kiej.  Z każdego  wiersza, z 
każdego  'o w a  „ P rz y g ó d "  przem aw ia  g łębo­
kie odczucie  wiecznego  piękna przyrody.  Nad- 
zwYCzaim sp o s trzegaw czość  autora ,  p c e h w y -  
tując'a k a żd ,  drobiazg, każdy  szczegół, każ­
dy szm er  i każde drgnienie życia czy to pól, 
czy to w ód  czy lasów, wyw ołu je  z mroku 
zapom nienia  i s taw ia  przed oczami naszej du­
szy d aw n o  już widziane obrazy  i przeżyte- 
przez nas chwile.

Czytelnik  znaidzie w tym  u tw orze  n ie -  
tylko c iekaw e przygody, h a rw n e  opisy po­
szczególnych polowań, t ry ska jący  życiem 
dowcip  lecz i tak nam dobrze  znane  przej­
ścia od szczerej radości do zm artw ienia  r 
czarnej rozpaczy.

Liczne i piękne ilustracje  zdobiące tę p ra­
cę zostały  w \  nonane przez wielkiego znawcę- 
naszych knej k resow ych  o K Mackiewicza.

T o  też szczerze  polecamy, kom u tylko 
iest drogie  łowiec two i kto p rawdziw ie  miłu­
je przyrodę,  przeczytanie  „P rz y g ó d  Myśliw­
skich J. E jsm onda .  B S.

Nawy ptdrptznik prawa t o w iitiln o
Druk zapowiedzianej  przez nas  książki p.t. 

„ P r a w o  łowieckie —  kom en ta rz  dla w o je ­
w ó d z tw  W schodn ich"  jes t  już na ukończeniu. 
Ukaże się ona p raw dopodobn ie  w lutym rb -  
Autorem  tej książki jes t  m ag. p ra w  i nacz. 
wydziału  aam .  w Wilnie p. M. Pawlikowski  
Książka ta została z'alecona przez pana woje­
w o d ę  w le ń sk ic g o  do użytku urzędników sra-  
rosciń.-kich i sam o rząd o w y ch  oraz  hędzie  za 
lecona przez kom endę g łówną P.P. —  do 
użytku i im kc jonarjuszów  policji. Z aw ie ra  ona 
prócz obszernych  kom en ta rzy  do  wszelkich 
b u dzących  lub m o gących  w zbudzić  wątpli­
wości p rzep isów  p raw a  łowieckiego pełne tek  
sty  p raw a  łowieckiego, wszystk ich  rozporzą  
dzeń w y k o n aw czy ch  oraz t.zw. „ka lendarz  
m yśliw ski"  t.j. po g ląd o w ą  tabelkę g raficzną  
czasó w  ochronnych  na zwierzynę. Czytelnik 
znajdzie w  tej książce odpowiedzi  na py tan ia :  
jak tw o rzą  „ię o b w o d y  łowitekie'.-1 Kto m a  pra  
w o po lować z gończem i?  i t.d Z aznacza  „ię, 
że Książka jest napisana przedewszystkiertr 
pod katem  potrzeb i warunków W ojew ództw  
W schodn ich , uwzględn ia jąc  odm ienną  s t ruk ­
tu rę  g o sp o d a rczą  ziem naszych, co zwłaszcza 
w  kwestji  tworzenia  o b w o d ó w  łowieckich 
jest nader  aktualne. Czysty zysk ze sprzedaży  
tej książki przeznaczony jest ua cele kultural­
ne sekcji łowieckiej Policyjnego Klubu Spor­
tow ego  w W ilnie. Zam ówienia  należy kiero­
w ać  pod a d re s im :  Wilno. K menda P .P .  m- 
Wilna, Policyjny Klub Sportowy.
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